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T t l t e r a ie z i f  wiadomości Gaz. W. Ks. Pozii.
L o n d y n ,  24. Stycznia. —  Dzisiejszy M o r n i n g  P o s t  po­

czytuje pogłoskę za prawdopodobną, ze Austrya ma zamiar doma­
gać się aby Piemont się rozbroił. Fould niemoze paprowadzu 
oszczędności, których życzy sobie, a to ze względu, iż nowe star­
cia zajść mogą nad Mincio. M o r n i n g  P o s t  życzy sobie, a y
Francuzi Rzym opuścili. . .

— Piszą z Kalkuty pod d 20. Grudnia, ze w miesiącu Marcu 
puszczą tam w obieg nowe papierowe pieniądze. Rząd rozporzą­
dził środki ku łatwiejszemu wywozowi bawełny indyjskiej,

K o n s t a n t y n o p o l ,  23. Stycznia. — Dekret nakazuje ogło­
szenie budżetu i Fuad basza pełniący obowiązki wielkiego wezyra 
i ministra finansów', otrzymał w tej mierze posłannictwo.

M o n a c h i u m ,  24. Stycznia. — Synowie księcia Luitpolda 
bawarskiego, książęta Ludwik i Leopold udadzą się do Aten w przy­
szłym tygodniu. Starszy z nich książę Ludwik dezygnowanym jest.
na następcę tronu greckiego. T i

D r e z n o ,  24. Stycznia. -  Dzisiejszy D r e s d n e r  J o u r n a l  
ogłasza wniosek saski w bundestagu o prawie przeciw przedrukom. 
Tenże dziennik zbija wiadomość podaną przez gazetę kolońską o no­
wej konferencyi wtlrzburgskiej i powiada, że o tern nic nie wiedzą 
w kołach dobrze zawiadomionych.

B r u k s e l l a ,  24 Stycznia. — I n d e p e n d e n c e  powiada, ze 
konferencje króla belgijskiego z politycznemi znakomitościami 
w Londynie mają na celu uregulowanie stosunków korony do przy- 
wódzców stronnictw i wypełnienia miejsca opróżnionego przez śmierć 
ks. m a ł ż o n k a .  Pogłoska o abdykacyi królowej angielskiej jest płonną.

K a n t o n ,  14. Grudnnia. —  Położenie w Japanie i Chinach 
zadowalające. ’ Peking zachowuje się spokojnie. W Szangai nato­
miast niepokojono się pogłoską, że Ningpo otoczyli powstańcy. 
Okręt wojenny popłynął ku temu miastu. Francuzi zajęli Rulo 
Candore w Kochinchinie. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

B e r l i n ,  25. Stycznia. -  Najj. Pan raczył nadać k r  hanow er­
skiem u m inistrow i spraw  zagranicznych hr. P l a t e n  H a l l e r m u n d ,  
o rder korony królew skiej 1 klasy i dotychczasowem u posłowi elek tora 
heskiego w B erlinie v. B i e g e l e b e n  o rder korony królewskie] 2 klasy 
z gw iazdą, a  zamianować szam belanarai tajnego radzcę legaeyjnego • 
P e r p o n h e r - S e d l n i t z k y  nadzwyczajnym posłem  i pełnomocnym m 
n istrem  przy kr. dw orze baw arsk im .

B e r l i n ,  24. Stycznia. — W czoraj wieczorem po 8 godzinie przyj­
mowali Najj. P aństw o gości w tutejszym  królew skim  zamku,  a  m iano­
wicie w paradnych kom natach , na  sali i w galeryi obrazów. N astępnie 
b v ł  koncert na wielkiej sali. Jkw . książęta  i księżniczki królewskiego 
dom u zgromadzili się w kom nacie wybitej purpurow ym  aksam item , ciało 
dyplom atyczne w kom nacie o rła  czarnego , obecni tu  k s ią ż ę ta , tudzież 
dygnitarze z tytułem  ekscelencyi i dam y na sali rycersk iej, jen era ł ma- 
iorowie radzcy 1 klasy, udzielni panow ie, szam belanowie w komnacie 
b r a n d e n b u r g s k ie j , radzcy 2  k l a s y  i  duchow ieństw o, deputacye uniw er- 

. . . i i  :: umiftifitliości i szti

»tu. W  ~  codzinie 8 przybyli Najj. Państw o do komn
w galeryi Obrazów. » . p 0przedZeni urzędnikam i dworu i mając
aksam itnej, a  z tam tą  skrzydłowych adjutautów , nadochm istrzy-
za sobą jenerał ad ju tan  „u;e do kom naty o rła  czarnego, aby od­
m ą , dam y pałacowe i ’ 0 a następnie pozostałego towarzy-KĘSKS »-pwi- *

9 '/a do galeryi obrazów, gdzie s ta ł korpus ofic r  P y

rozpoczął się koncert na białej sali i trw ał do godziny 11 y4, poczem 
Najj. Państw o pożegnali się z zebranem  towarzystwem.

B e r l i n ,  23. Stycznia. —  Do G azety W rocławskiej p iszą  z B erlina : 
W e względzie wyboru prezesa widzę się znaglonym  uczynić uw agę, że 
po wyborze G rabow a frakcya k a to lick a , k tó ra  teraz  chce być nazywaną 
frakcyą środka, ofiarow ała kom prom is, oświadczając, że chce za B iir- 
sersem  głosować przeciw B ehrendow i, jeżeli przyjaciele B iirgersa wy­
biorą trzecim  prezesem deputow anego O sterratha. Gdy ten wniosek od­
rzucono. chociaż za nim  było m inisterstw o, głosow ała frakcya środka 
za B ehrendem  i przechyliła  zwycięstwo na jego stronę. Z tąd  rzeczą jest 
jasną że stronnictw o katolickie i polskie we wszystkich kw estyach, 
w których stronnictw a dem okratyczne i konstytucyjne niem ogą się zgo­
dzić, m a w swoim ręku  zwycięstwo. S ta n  ten przeto rzeczy napędza 
obie frakcye liberalne do zgody. W  tej chwili zdaje się być ona konie­
czną a  mianowicie w kwestyi czyli adres jako  odpowiedź na  mowę od 
tronu  m a być uchwalony. T ak  z jednej ja k  z drugiej s trony  izby zga- 
dzaia się na zdanie, że byłoby pożyteczniej wyrzec się wszelkiego adresu. 
Powody leżą ja k  na  dłoni. N ie należy niebezpieczeństw zaraz na  począ­
tk u  wywoływać, k tórych doniosłości przewidzieć niem ożna i s ą d z ą , że 
kraj na  tem  nie s tr a c i , jeżeli kw estye większej wagi przy nadarzonej 
sposobności będą wedle życzenia i potrzeby z ca łą  gor liwością popie­
rane. „  ,  .  ,Królestwo Polskie.

W a r s z a w a ,  22. Styczn. — Do Gazety W rocław skiej p iszą z W ar­
szaw y: Z n ó w  aresztowano wiele osób. Onegdaj upow szechniła się p o ­
głoska, że pasto r Otto, kupiec starszy Schlenker i inn i należący do tej 
kategoryi aresztow anych skazani zostali na  wygnanie do Syberyi i Oren- 
burga od 1 do 3 la t. Tym czasem  dow iaduję się dzisiaj, ż.e jeszcze na  
tych panów wyroki nie zapadły, a  więc po upływie 3 miesięcy. Mimo 
tajem nicy, z ja k ą  wywieziono p ra ła ta  i adm in istra to ra  B iałobrzesk iego  
do B obrujska, dow iedziały się niektóre osoby o dniu i godzinie jego wy­
wiezienia i k tórędy  go powiozą. Czekali więc na  pierw szej stacyi od 
W arszaw y w M iłośnie na niego. Powiedzieli m u dokąd  go wiozą i na 
ja k  długo. P ra ła t B iałobrzeski odpowiedział ze sta łym  um ysłem : wie­
działem , że mnie na stracenie nie w iozą, bo mi zam iast księdza przy­
dali żandarm a. W olałbym  mieć przecie teraz  księdza przy sobie.

  K iedy tu  dla wojskowych rosyjskich już drugi abonam ent rozpi­
su ją  w W arszawie na sceniczne przedstaw ienia, donoszą z Odesy, że ta ­
meczny rosyjski te a tr  trzeb a  było  zam knąć, bo n ik t go nieodwiedzał. 
Jen. Liiders bywa piln ie w tea trze  i kazał przed k ilku  dniam i przynieść 
40 paczek cukierków  d la  rozdania ich między b a le tn iczk i, k tó re  przed­
staw iały ouroczystość roży.«

W a r s z a w a ,  22. Stycznia. — Dzisiejsze dzienniki w arszaw skie za­
m ieszczają następujące ukazy cesarskie.

Ukazy najwyższe. 1) Do rady państw a. U kazem  naszym  z d. 14. 
(26.) M arca 1861 r., rozkazaliśm y przywrócić radę  stanu  K rólestw a P o l­
skiego , w kładając na tę  radę  rozpatryw anie projektów  nowych praw  
i ustaw , rocznego rozkładu  dochodów i wydatków Królestw a, oraz sp ra ­
wozdań głów nozarządzających rozm aitem i wydziałami zarządów  w K ró­
lestwie.

U znając zatem  istnienie w radzie państw a oddzielnego d eparta ­
m entu do spraw  K rólestw a Polskiego zbytecznem , rozkazujem y znieść 
ten  departam ent.

W  P e te rsb u rg u , 1. (16.) Stycznia 1862 roku.
Prezesowi departam entu praw  rady  państw a. Naszemu sek re ta ­

rzowi s ta n u , rzecz, radcy tajnem u hr. Błudow, najm iłościwiej rozkazu­
jem y być prezesem rady  państw a.

W  P etersbu rgu , 1. S tycznia 1862 r.
2) Do kom itetu  m inistrów. Mianowawszy naszego sekre tarza  stanu  

rzeczywistego radzcę tajnego hr. B łudow a, prezesem rady państw a, n a j­
miłościwiej rozkazujem y m u być zarazem  prezesem kom itetu  m inistrów.

W P e te rsb u rg u , 1. Stycznia 1862 r.
N a oryginałach w łasną Jego Ces. Mości rę k ą  podpisano

A LEK SA N D ER.
— Przez najwyższy rozkaz do m inisterstw a dw oru cesarskiego z 25. 

G rudnia (v. s.) m ianowani zostali: p. o. m istrza dw oru , rzeczywisty 
radzca stan u , hr. T o łsto j, m istrzem  dworu JC . Mości; przeznaczony na



1862 r. na członka rady stanu  K rólestw a P o lsk ieg o , rzeczywisty radzca
stan u  C hodyński, szam belanem  dworu JC. Mości.

Przedstawiony radzie adm inistracyjnej przez dy rek to ra  glownegó 
prezydującego w kom. rz. p. i s ,  projekt ustaw y stowarzyszenia em ery­
talnego górniczego, wniesionym został z upow ażnienia tejże rady, do
rady  stan u  Królestw a. , . , , T>

W a r s z a w a  15. btyczn. — W korespondencji datowanej z Rzymu 
5. G rudnia  r. z. zamieszczonej w nrze 290 C z a s u  wyczytaliśmy sm utną 
i oburzającą wiadomość, że znajduje się _ w Rzym ie p a rty a  z Polakow  
złożona, k tó ra  s ta ra  się wystawić opacznie i fałszywie w jpadk i zaszłe 
w W arszaw ie; że owa partya  rozpow iada ustn ie  i podaje artyku ły  do ga­
zet w łoskich następującej t re ś c i : . , . . , • , • .____

a) że duchowieństwo polskie zostaje i działa pod naciskiem  tororyzm
rewolucyjnego. . ,

b) że Polacy uczynili sobie z kościoła narzędzie polityczne, k tóre  prę- 
dzej czy później przez nich sam ych zdeptane zostanie.

P ierw sze jea t kłam stw em  najniegodziwszem, ubliżającem  ducho­
w ieństwu i narodow i zarazem ; drugie zaś je s t niczem in n em , Jet1^  
m arsą  w ylęgłą w chorobliw ej im aginacyi, lub  rów nież fałszem przez złą
w iarę stworzonem. . . . . . .  j  • i • i

Utrzymywać, że duchowieństwo działa  jedynie pod naciskiem  ludo­
wym, je s t to  znieważać duchowieństwo, je s t to  dowodzić jednej z tych 
dwóch rzeczy: albo że duchowieństwo niem a własnego zdania i sądu
0 w ypadkach bieżących, albo że niem a odw agi do pójścia za w łasnym  
przekonaniem . F a k ta  sam e mówią i dowodzą zupełnie czego innego, 
śm ierci arcyb iskupa Fijałkow skiego, gdy k a p itu ła  zebrała  się d la  wy­
boru  adm in istra to ra , w tedy przybyła deputacya od ludu  z p ro śb ą , aby 
wybrano nie ks. p ra ła ta  B iałobrzeskiego, ale ks. Baranowskiego, bi- 
skupa-su fragana dyecezyi lubelskiej. K ap itu ła  p o stąp iła  z godnością
1 wyrozumieniem ojcowskiem d la  lu d u ; wezwała do siebie deputowanych 
i ośw iadczyła im : że ona pojm uje swoje obowiązki "  kościele ' l ™ 0'  
dzie, że broniąc wiary, je s t gotow a ponosić ofiarę d la  dobra ojczyzny, 
że gdy idzie o rządy kościoła, tam  ona postąp ić  m usi wedle swojego su ­
m ienia i nie może stosować się do życzenia obcego. Deputowani wysłu­
chali tych słów z uszanowaniem  i odeszli spokojnie. W  tym  sam ym  du ­
chu przem aw iali do ludu ks. kanon ik  Rzewuski i ks .p ra ła t  B iałobrzeski 
w mowach swoich nad  grobem  śp. arcybiskupa F ijałkow skiego jeden 
i d ru g i mówili do ludu : że kap łaństw o je s t na  to  postanowione od Boga, 
aby było tłóm aczem  nauk i w iary i rządziło  kościołem . . . .

Te zwroty do lu d u  w mowach pogrzebowych z tąd  pochodziły że po 
śm ierci a rcybiskupa Fijałkow skiego, lu d  jednogłośnie oświadczył życze­
nie, aby wybrano ks. b iskupa Baranowskiego.

K a p itu ła  obierając n a  adm in is tra to ra  ks. p ra ła ta  B iałobrzeskiego, 
przeciw ko życzeniu ludności warszaw skiej, m e ty lko  ze m e okazała 
s łabości, ale  owszem u trzym ała swoje znaczenie i m ep g J

Stl 01 Zam knięcie kościołów w arszaw skich również nie na8tąP‘ł “ ł^ . ^ ‘ 
c isku  ludowego, ale było uznane za potrzebne przez samo duchow ień­
stw o warszawskie. . 3

P o  sm u tn ych  w yp ad k ach  dnia 15. i 16. Pazdziern . r. z., P J 
zn iew ażen iu  k o śc io łó w  p rzez  żołnierstw o rosyjskie, ks prałafc B w ^ b rz e ­
s k i now oobrany adm in istra to r, wezwał do konsystorza k a p itu łę , aby 
7 n i l  n aradzić sie co d alej p o c z ą ć ;  m łodsze duchowieństwo przerażone 
i S S E S T ■ S i  pospieszyło do konsystorza dokąd  również p rzera­
żeń? b y l i , k s. J u szy ń sk i b isk u p  sandom irsk i i ks. p ra ła t M ajorczak ad-
minisYrator dyecezy\ k i e l e c k i /  W szyscy k a p ł i ^
bo nodobno z w yjątkiem  dwóch, oświadczyli konieczną porrzepę zam
kniecia  w szystkich kościołów w W arszaw ie; co też n astąp iło  istotnie.
T a decyzya w ydana przez zebranych k a Pła “ ®ftWi 6Pp  ^ z ie r n ik a ,  a  stan  
snego uznan ia ; albowiem  decyzya ta  zapadła  . przybyć ani
wojenny by ł ogłoszony dnia 14. b. m. a więc lu d  m e m g 
do konsystorza ani się zebrać przed  konsystorzem . . . .

Zam knięcie kościołów  w arszaw skich jest na jsłu szn ie jszem i każ y 
zgodzi sie na  to, k to  ty lko zechce ocenić ten  wypadek bezstronnie. Dwa 
kościoły, k a t r i ^ n ;  i b e r .a r fy 4 .k i
szv najbardziej barbarzyński sposob. D n ia ło .  azazierniK , 
Ł U ,  żołnierstw o w to T cfeS
niebezpieczeństwo, poza y ^  nie potrafił wymknąć
Ż ołnierze rosyjscy pilnow ali n ^ a s l e j  , aby tam t^ d nie zrobiono
się z kościo ła; by ła  s traż  naw et na  d ach u , aoy w  , ,  j
w yjścia; w tak im  oblężeniu w aniw o d y ; kobiety i dzieci
pozwolono dostarczać by ła  w gorączkowem ocze-
k i w S u  cPo X T » a , '„ S ;  n ,k t  wJyracł,ow«6 „ionraiał, je-
d ™ o d  Boga wyglądano r h u n k u ;  ,m tc h n iM i»  gorące w yryw ał, ste że

przygotow ani na  kule m oskiewskie, szpiedzy da li wi , >
iakoby duchowieństwo postanowiło nazaju trz  rano  u J  f  
f p S  n a  odsiecz obleL „ y m ; ten  koncept '). P ° P £ » f_
obleeaiacYch do gwałtów; o północy żołnierze w yłam ali J
S S W K S i  kościo ła ,’ w padli do ś ro d k a , i rzucili się na l u d : b ili
kolbam i, ran ili bagnetam i, w kościele B ern ard yń sk im  zabdo  j g
Vrpw Indyka n łvneła  w obu kościołach, i zbroczyła miejsce swięw. 
o n is u im r  dabefznsdom ych wypadków; ale pytam y, czyż nie należa o 
zapieczętować znieważonych kościołów? Może k to  pow ie: F a ' v̂ a ’ _ 
należało zapieczętować te  znieważone kościoły, ale na

k a n °Inne kościoły prędzej lub później byłyby uległy tem uż sam em u lo .

- )  w a u c h ^ ł ó w i ą c  je s t to  k oncep t rz ą d u  u n ia  P°
fakcie  d la  uspraw ied liw ien ia  si? p rzed  E u r o p ą ,  k o n cep t *

sowi. L ud  prześladowany, dręczony, trap iony  codziennie, m iałżeby nie 
przychodzić do św iątyni na m odlitw ę? lud  który  w idział ja k  jego bracia 
padali na ulicy od ku l i bagnetów m oskiew skich — lud k tóry  widział, 
ja k  M oskale strzela li do jego b raci bezbronnych dnia  27. Lutego i dnia 
8. K w ietn ia  — ten  lu d  rozżalony do żywego czujący krw aw ą, bolesną

n  *JYTxcjej u i  u  o u u p  m e j / v u w k / i c u a t n c i u  u t a  m u u    i u u

dalej byłby się m odlił głośno o zm ianę losu , o przywrócenie wolności 
i ojczyzny, a  żołnierze rosyjscy byliby znieważali kościoły, b ili i ob­
dzierali w nich lud. Że to  byłoby nastąp iło , dowodzą fak ta  nastę- 
pujące:

Tegoż samego dn ia  16. Października, wszystkie kościoły w arsza­
wskie były otoczone przez wojsko jednocześnie, ty lko że w innych ko­
ściołach boło po nabożeństw ie i lud  rozszedł się pierwej, za nim przy­
było wojsko. U K apucynów księża z ambony wzywali lud  aby się roz­
szedł ; a  z kościoła ś. K rzyża lud  potrafił wyjść tylnem i drzwiami. W m ia­
stach Łęczycy i A ugustowie po zam knięciu kościołów warszawskich, 
kozacy w padli do tam ecznych kościołów i lud  śpiewający ćwiczyli b a ­
tam i ; proboszczowie pozam ykali kościoły za co okuci w kajdany  zostali 
przywiezieni do cytadeli. N iech każdy osądzi, czy zamknięcie wszyst­
k ich  kościołów w arszaw skich niebyło po trzebne? czy zam knięcie kościo­
łów nie przecięło drogi M oskalom  do dalszego św iętokradztw a i dalszej 
zbrodni ? Duchowieństwo warszawskie zam knęło kościoły nie pod te rro ­
ryzmem ale d la  tego, że sam e okoliczności nakazy wały to zam knięcie; 
duchowieństwo m iało to  przekonanie najgłębsze, że gdyby zostawiono 
otw arte kościoły, w tak im  razie nowe zbrodnio byłyby przez Rosyan do­
dane do zbrodni z dnia 15. i 16. Października.

To praw da, że po zniew ażeniu kościołów, lud  jednogłośnie zawołał 
zam knąć kościo ły ! Głos ludu  był jednozgodny w tej m ierze z głosem ka­
płanów. Ale d la  czegóż lud  jednogłośnie wołał z kapłanam i? Bo wszy­
scy widzieli potrzebę tego zam knięcia; bo m orderstw o dopełnione w dom u 
bożym, bo przelanie krw i niewinnej u stóp o łtarzy, zdały się ludowi tak  
straszliw ą okropnością, iż  się trw ożył na samo przypuszczenie aby nie 
było dalej coś podobnego. M orderstw a popełnione przez M oskali dnia 
25. i 27. Lutego, oraz dnia 8. Kwietnia, zdały się ludowi m niejszą zbro­
dnią  niż m ord w kościo łach ; krew  na  ulicy p łynąca  k tó ra  zbryzgała 
bruki warszawskie, nie zdaw ała się ludowi ta k  straszną, obok zbrodni, 
gdy żołdactw o zgwałciło m iejsca święte, gdy krew ludzka z ran  zada­
nych przez żołdaków, pop łynęła  w przybytku pańskim . I  cóż dziwnego 
że lud  i kap łan i zgodzili się na jedno? Jed n a  i taż sam a ran a  była im 
zadana, jedna i taż sam a boleść nape łn iła  ich piersi, to  też lud  i kap łan i 
wydali jeden okrzyk bolesny, jednym  głosem, p ra w ie  je d n y m  tchem  w y­
p o w ie d z ie li :  z a m k n ą ć  k o śc io ły  1

K tóż na tern ponosi szkodę, że kościoły są  zam knięte? Szkoduje 
na tern sam  lud  warszawski, ten  lud warszawski poczciwy i pobożny, od 
16. P aździern ika  je s t pozbawiony słuchan ia  mszy śtej i słuchan ia  słowa 
bożego; a jednak  tę  ofiarę znosi spokojnie, bo wie, że w ładza duchowna 
nie może otworzyć kościołów, bo się boi nowego znieważenia św iątyń.

Gdy przychodził adwent, lud  warszawski m iał nadzieję że kościoły 
będą otw arte, że z uroczystością będzie obchodził roraty . R oraty, to  
nabożeństwo d la  ludu  polskiego m a w sobie coś powabnego i poetycz­
nego. Gdy przychodziły ro ra ty , lud  warszawski spieszył na  nie z upo­
dobaniem , zapełn ia ł kościoły tłum nie, byw ał n a  nabożeństwie z wię- 
kszem skupieniem  ducha. A le w ubiegłym  adwencie, gdy głosy dzwonów 
nierozległy się nad  W arszaw ą, wzywając na ranne modlitwy, lud  w ar­
szawski uczuł głęboko ten  b rak , lecz także czuł silnie, że otw artym i być 
niem ogły, jeśli rząd  rosyjski nie cofnie rozporządzeń naruszających wol­
ność modlitwy, wolność nabożeństwa, a  że otwarcie ich  bez tego w arunku 
byłoby zbrodnią względem kościo ła i narodu. L ud  warszawski m iał je ­
szcze nadzieję, że kościoły zostaną o tw arte na  święto Bożego N arodzenia. 
P rzyszła W ilija , a kościoły były  zam knięte. B olał lud  warszawski lecz 
błogosław ił w ytrwałość kapłanów  w spełnieniu  obowiązku. Sm utno jest 
W arszaw ianom  bez kościołów: ale ten sm utek znoszą spokojnie, w tej 
nadziei i zaufaniu, że w ładza duchow na otworzy kościoły w t e n c z a s  gdy 
bedzie m ogła to  uczynić, gdy rząd  cofnie s tan  k tó ry  zam knięcie ich spo­
wodował; znoszą spokojnie boleść tę  w zaufaniu, że duchowieństwo ko­
ścioła i k ra ju  nie zdradzi. ,

Powyższe okoliczności w skazują, ze działanie duchowieństwa wyni­
kło z jego w łasnego przekonania o swoich obowiązkach a  nie z nacisku 
iakieeokolwiek

Duchowieństwo warszawskie broniło  i broni niezależności kościoła 
względem rządu  z poświęceniem swojej wolności i życia. _

K siądz p ra ła t B iałobrzeski nowo obrany ad m in is tra to r, zawiadom ił 
rząd  o zam knięciu kościołów i dodał: że dotąd  kościoły nie mogą być 
o tw arte , dopóki rząd nie udzieli ze swojej strony gw arancyi, że  lud  i ka­
płani m odlący się w kościołach będą wolni od napaści i g w a ł t ó w ; przy- 
tem  dom agał się wypuszczenia na wolność ty c h , którzy byli osadzeni
w cytadeli jedynie d la  tego, że się m odlili w kościele. R iałobrze

Za tak ie  najsłuszniejsze żądanie ze strony ks. p ra ła  la  Drze
skiego rząd  postanow ił go odsunąć od zarządu  archidyecezyi6 albowiem 
w odeźwie swojej do ówczesnego dziekana kapitu ły  ś. P- ks. biskupa au- 
Fragana D e k e rta , oświadczył że wybór ks. p ra ła ta  Białobrzeskiego um e- 
ważnia i ż ą d a , aby kap itu ła  obrała  k o g o  innego na. adm in istra to ra  ar-
chidyecezyi. K apituła zebrana po rozważeniu rzeczy znała , że wybór
ks. p ra ła ta  B iałobrzeskiego na adm in istra to ra  odbył się podług praw  k a ­
nonicznych; że ten  wybór w myśl praw kościelnych je s t ważny i obowię- 
zuie ta k  duchowieństwo jak  wiernych. W tym  to duchu s. p. ks. biskup 
sufragau D ekert, jako  dziekan kap itu ły , udzielił odpowiedz rządow i; do 
tej odpowiedzi dołączył odezwę do stolicy aposto sk ie j, w której zawia-. 
dam ia ojca ś. o uwięzieniu ks. adm in istra to ra  Białobrzeskiego i upraszał



w ogłoszonym w gazetach dokumencie rosyjskim , zwanym konfirm acyą 
wyroku, oburzony fałszem  jakoby się do drogi ła sk i odw oływ ał; o czem 
wszystkiem dowiedział się dopiero od pewnych osób gdy go wywożono, 
gdyż nowego dokum entu rosyjskiego nie odczytano ty lko  oświadczono 
mu, że wyrok śmierci zm ienił cesarz na jednoroczne więzienie w tw ier­
dzy. Wywożony ksiądz adm in is tra to r jechał z swym starym  służącym, 
z konwojującym  go kapitanem  żandarm eryi K obierskim  z dwom a żo ł­
nierzami. W ieziono go końm i pocztowemi szosą siedlecką dość szybko, 
spotkani jednak  po drodze poznaw ali go i sk ładali m u cześć i uszano­
wanie.

Wszyscy więźniowie i wszyscy deportow ani, jako  onary niespraw ie­
dliwości i nienawiści wrogów, budzą w narodzie głębokie_ współczucie.

0 to - aby oiciec ś w y j e d n a ł  wypuszczenie ks. B iałobrzeskiego, albo żeby 
tam  od siebie nadesła ł w ikaryusza do rządzenia archidyecezyą w ar-

R ząd  otrzymawszy ta k ą  odpow iedź, w ysyłał k ilkakro tn ie  p. Solni- 
ckiego dyrek to ra  wydziału w yznań, aby ten osobiście sk łan ia ł kanoni­
ko w d o  nowego obioru ad m in is tra to ra ; Solnicki dopełnił najsum ienniej 
polecenia sobie danego, usiłował wszystkiem i sposobam i skłonić kanoni­
ków n a  stronę rządu. Gdy się to  nie udało , p. H ube, dyrek to r główny 
komisyi wyznań i ośw iecenia,“wzywał do siebie kanoników  pojedyńczo,
1 przedstaw iał im , że księdza Białobrzeskiego powinni uważać za um ar­
łego cywilnie, że on będzie albo rozstrzelany, albo  co najm niej wywie­
ziony do Syberyi.

• -
się do ____________
rych  wezwane osoby duchow ne, m ają być zatw ierdzone przez rząd  
z tego powodu wybór ks. p ra ła ta  B iałobrzeskiego je s t niew ażnym , skoro 
rząd  odm awia m u potw ierdzenia swojego. N a tak ie  wezwanie rządowe 
k a p itu ła  zebra ła  się znowu, rozpatrzy ła  się w konkordacie i udzieliła 
rządowi odpowiedź tak ie j osnow y:

Że w konkordacie z 1847 nie m a żadnej wzm ianki o w ikaryuszu k a ­
pitu ły  cżyli adm in istra to rze dyecezyi, a  zatem  rząd  odwołuje się do niego 
niew łaściwie; że strony zaw ierające konkordat d la  tego nic nie powie­
działy o w ikaryuszu kapitu ły , aby zostawić jego wybór wolny, ja k  tego

rzony o Ło że odpowiedział .k ażd y  pan in a  swoich śnueciM li. j tótypulko- 
bór nie byłby wolnym wyborem , ale po p rostu  powołaniem osoby dogo- wski porwany na ulicy za nazw anie m ilicyanta bestyą , K ołakow ski s jn  
dnej d la  rząd u ; wreszcie k a p itu ła  ośw iadczyła: że jeżeli rząd  chce poj-

Nietylko
składają im dowody _
danacłi droga ich jest podobna do tryum falnego pochodu, 
w Polsce ale i w Rosyi budzą szacunek i spraw iają im  ówacye.

W czoraj o godzinie 5tej wyprowadzono znów dziesięciu skazanych 
na wygnanie do wojska. W yprow adzono jak  zawsze w tajem nicy naj­
większej, z nikim  nawet z rodziną  niepozw alając im  pożegnać się. N a­
zwiska ich są: Kowalewski s tuden t 3ciej k lasy  oskarżony o śpiewanie 
i niesienie chorągw i; Grzybowski w yrobnik ze Zwolenia, oskarżony 
o wyrzeczenie słów w karczm ie, »że czas M oskali z Polski w ypędzić*; 
Hubicki, syn obyw atela z K rakow skiego, zaledwie 17 la t  m ający, oska-
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mować inaczej myśl k o n k o rd a tu , to  niechaj uda się do stolicy aposto l­
sk ie j, k tó ra  ty lko  sam a jest mocna dać autentyczne tłum aczenie wspo- 
m nionego konkordatu . Na tęm  zaw isła spraw a kościoła prześladow a­
nego do dziś dnia. Rząd nie chciał wypuścić ks. B iałobrzeskiego, nie 
chce zapewnić kościołowi bezpieczeństw a, nie chce dozwolić najm niej­
szej kom unikacyi ze sto licą  aposto lską; nadto  duchowieństwu w arsza­
wskiem u zaaresztow ał wszystkie fundusze. W  cytadeli siedzi uwięzio­
nych przeszło stu  kapłanów, a  k ilk u n astu  już wywieziono w g łąb  Rosyi.

O t ó ż  jak  to  kapłan i polscy um ieją bronić niepodległości kościo ła; 
niepodległość kościoła je s t d la  n ich  droższą nad  fundusze i nad wolność 
osobistą.

mecenasa, jakoby za zdarcie p lakatu  G erstenzw eiga; P ietrzykow ski a k a ­
dem ik oskarżony o bytność w kościele; Gładysz rzem ieślnik za nucenie 
pod nosem przed b ram ą dom u melodyi p ieśn i: Boże coś P o lsk ę ; Sa- 
dzyński cieśla za śpiewy. T akie to  są przestępstw a tych nieszczęśliwych 
ludzi, tak ie  to  winy, a raczej pozory, za k tó re  wystawieni są na  p a ­
stwienie się sędziów i żołdactwa. N ic dziwnego, że przy tak iem  postę­
powaniu śledczych kom isyi i sądów wojennych, wiadomość o każdem  no- 
wem uwięzieniu i wygnaniu, podnosi oburzenie i wykopuje coraz większą 
przepaść pom iędzy rządem  rosyjskim  a  narodem .

K siędza A leksandra S uzina z W ołynia wywieźli do Tom ska, a ks. 
M ajewskiego z G rodna do Tobolska. K siąże D ruck i-S oko lińsk i, ten 
sam, k tóry  ta k  dowcipnie pisze aryng i d la  szpiegów, niezręczuem po-

P od łu g  wspomnionej korespondencyi z Rzym u, pewna ko terya  tam  dziękowaniem trzem  powiatom n a  W ołyniu, za w ierne i spokojne zacho-
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pod  każdem  względem duchowi nauki Chrystusa. Lecz jakaż  je s t k lasa  
ludności p o lsk ie j, k tóraby  chcia ła  w iarę katolicko chrześciańską opu­
ścić? Czy lud  warszawski wyrobniczy i rzem ieślniczy? Ten lu d  poczciwy 
kocha siln ie tę  wiarę i ja k  najmocniej przywiązany jest do n ie j; on za­
wsze pokazuje swą żywą w iarę , we wszystkich nieszczęśliwych wypa­
dkach : kiedykolw iek zagrozi m u jak ie  nieszczęście, on zaraz się do Boga 
z ufnością udaje o ra tunek  i pomoc. Gdy epidem ia g raso w ała , lu d  w ar­
szaw ski zgrom adzał się po u licach  m iasta  i śpiewał pieśni pobożne p ro ­
sząc Boga o odwrócenie k lęsk i; gdy M oskale m ordują go i z a b ija ją , on 
podnosi błagalne głosy do n ieb a ; życie ludu warszawskiego je s t najści- 
slej spojone z w ia rą ; lud  w arszaw ski w wierze swojej czerpie obecnie wy­
trw ałość i męztwo do walczenia z nieprzyjacielem. Czy lud wiejski od­
stąpić je s t gotów wiary swych ojców? Bynajmniej. Gdy A lbertów  był 
gubernatorem  lu b e lsk im , zajmował się propagandą schyzm y ja k  najbar­
dziej ; ale jego usiłow ania były próżnemi. Pewnego razu  on zebrał wie­
śniaków i nam aw iał do schyzmy; pow iadał zebranym : że będą wolni od 
w ojska, że rzad  im  podatk i daruje. Powszechnie je s t wiadom a odpo­
wiedź, dana prżez jednego z owych wieśniaków A lbertow i; na wszystkie 
obietnice czynione wieśniak ta k  odpow iedział:

»Proszę Ja śn ie  W ielmożnego pana! kiedy ja  m oją szkapę poprow a­
dzę do sąsiada  i chcę z nim  hand low ać, kiedy ja  do mojej szkapy daję

' i  ’

Petersburga, gdzie rozkazano m ieszkać m u w dobrach pod dozorem po- 
licyi, d a n o  dymisyę i odebrano em eryturę. Pocieszającym  jest fak t s il­
niejszego obudzenia się ducha narodowego w najodleglejszych prowin- 
cyach Polski ja k  w M ohilewskiem, k tó re  p ragną wspólnem  cierpieniem  
i znoszeniem wywieranego tam  prześladow aniem  przekonać naród  i św iat 
iż nigdy nie przestały być polskiem i prowincyam i, że w duchu nie m ają 
nic wspólnego z Moskwą.

W W iln ie  aresztowTano księży zaraz po nabożeństwie odprawionym  
w Ostrej Bram ie i odwieziono do Dyuaburga. N azw iska ich są  H undjus, 
Byrzewski i Szulc. W  Kownie aresztowano trzech A ugustyanów za by­
tność na procesyi 12. S ierpnia. Lecz i w Rosyi są  prześladow ania. Z P e ­
te rsb u rg a  wiele młodzieży wy wieziono na wygnanie do północnych guber- 
nii rosyjskich. T ak więc prześladow anie je s t powszechne i na  w ielką 
skalę. Komisye wynajdują coraz nowe sprawy, chcąc egzysteneye i wiel­
kie pensye ja k  najdłużej zachować. W szelk ie sposoby gnębienia i doku­
czania są  dobre, byle tylko za to  gratyfikacye spadały!

W  Garwolinie żołnierze z drzwi m ieszkań poodryw ali obrazki M atki 
Boskiej Częstochowskiej i darli je  i deptali. W wielu dom ach praw ie 
w całej Polsce w izerunki M atki Najświętszej są  poprzylepiane na drzw iach 
jako znak szczególnej czci i opieki królowej niebieskiej nad p o lską  krainą. 
Otoż i te  w izerunki k lu ją  w oczy wykonawców rządu  rosyjskiego w P o l-

Pr*ydatek i chcę aby ją  sąsiad  wziął i d a ł mi swoją szkapę , toć moja see, rządu  głoszącego o swej toleroncyi, a  za każdym  krokiem  znieważa- 
szkapa być m usi gorsza.- “ jącego religię i narodowość. Jeżeli rząd  nie rozkazuje robić podw ła­

dnym gwałtów, dla czegóż dal im w ładzę nieograniczoną i nieodpowie­
dzialną? P o  popełniouem  uadużycju. rząd m u zaprzecza i mniema, że 
przez to  usunie z siebie odpowiedzialność! O ddał władzę dyk ta to rską  
żołnierzom i polieyantom , z k tórych wielu, jak  np. polieyant panujący 
na części K rakow skigo przedm ieścia, W iszniewski, był w krym inale za 
okradzenie kościoła w Czerwińsku, a  potem  w ypiera się bezprawi p ope ł­
nianych na przechodniach przez tych dyktatorów . W ypieranie się i prze-
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zy może szlach ta po lska - przestanie być chrześciańsko kato licką?  
Nre przypuszczamy tego zupełnie. S zlach ta  polska powiększej części są 
to  synowie owych żołnierzy, którzy w obronie chrystyanizm u walczyli 
k ilk a  wieków; w szlachcie polskiej płynie owa krew, k tó ra  tak  obficie 
płynęła w wojnach przeciwko M ongołom, T a ta rom , Turkom  i innym  nie­
przyjaciołom  cywilizacyi chrześciańskiej, k tórzy przez sam ą n a tu rę  rze 
czy byli zarazem wrogami rzeczypospolitej polskiej. W ie•• ■— . — / —  -—j r - - f —- — j  x  o • ••■*» on3>, że za u i « u j ***•  —  * * v* # *.
sp e łn ia n ie  tych powinności narodow ych szlachtą się s ta ła ; ae następn ie  czenie faktom  spełnionym , faktów  tych nie odrabia, chociażby się sta ły
cały naród powinności te  sp e łn ia ł, i cały szlach tą s ta ł s ię , a naród  ten bez rozkazu władz wyższych, co nie jest, lub  chociażby te w ładze nie były
nie odstąpi od swego dziejowego posłannictwa. N aród cały wie o tem, w stanie lub sile zapobiedz bezprawiom  i nadużyciom.
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tam ą przeciwko wszelkiej samowolności. Błędów i wad duchowieństwa, śledczej delegacyi; tym czasem  wszystkim  wiadomo, że trzech policyan- 
zboczeń przez niego popełnianych, nie k ładzie naród polski na karb  re - tów weszło do zakrystyi i odw ołując się do rozkazu jen. P iłsudskiego, po- 
ligii. P ragnie napraw y w duchowieństwie a  nie w w ierze, naprawy w tem  grozili aresztowaniem . Delegacya wówczas już kończyła śledztwo i bez 
co. ziemskie a  nie co boskie. O burza się nieraz na odstępstwo sług ko- najdokładniejszego spraw dzenia faktów bezpraw ia i profanacyi w kościo- 
ścio ł a 0d ducha tej wiary, lecz w łaśnie d la  tego się oburza, że pragnie łach  nie rozeszła s ię , ja k  to  pisze D z i e n n i k  p o w s z e c h n y ,  który po­
być wierny tej wierze. ' ’ . tem  według zwyczaju, sam sobie zaprzeczy, gdy będzie zmuszony dowieść

W a r s z a w a ,  17. Stycznia. — Dn' a ^  b. m., jak  to  poprzednio o powodach przysięgą stw ierdzonych, d l a  k t ó r y c h  duchowieństwo uważa 
doniosłem, wywieziony został do Bobrojska ksiądz B iałobrzeski, zdzi- kościoły za sprofanow ane przez moskiewskie nadużycie i żołnierzy, 
wiony i oburzony kłam stw am i, jakich  się względem niego dopuszczono O brona um yślnej zwłoki w załatw ieniu spraw y w łościańskiej, mq



nie dowodzi i nie zbija zarzutów przez was tylokrotnie i przez L a  P a t r i e  
rządowi rosyjskiemu robionych, a które popieraliście faktami licznemi 
przez la t kilkanaście spełnianemi i jawnemi. Zarzuty przez was i przez 
cały kraj czynione od la t ty lu , opierają się nietylko na tem co mówił 
i pisał p. Muchanow, Płatonow i inn i, ale na ich czynnościach i na po­
stępowaniu rządu rosyjskiego względem tej sprawy, której stanowcze 
rozwiązanie kraj cały od tak  dawna projektował i przeprowadzić usiło­
wał , a rząd zawsze stawiał przeszkody. Kwestya włościańska pomimo 
opozycyi Płatonowa i innych zbliża się do rozwiązania, gdyż projekt 
oczynszowania z urzędu i skupu czynszów, ułożony na zasadach przez To­
warzystwo rolnicze podanych, został przecież choć z pewnemi zmianami 
przez radę administracyjną przyjęty. Bada stanu1 ma go w przyszłym 
miesiącu rozstrząsać i przyjmie zapewne. Czy jednak nie będą jeszcze 
nieprzyjaciele kraju starać się aby spóźnić wykonanie? Ogłoszono nowe 
nominacye do rady stanu. Pomiędzy nazwiskami ogłoszonemi, jest kilka 
mających zaufanie publiczne. Dzień nadzwyczajnego zebrania rady stanu 
nie jest nam wiadomy.

Otwarcie szkół wkrótce nastąpi. Lecz nauki mają być po większej 
części wedle dawnego program u, a  liczba uczniów w każdej klasie ma 
być ograniczoną. Je s t to stary mikołajewsko - mucbanowski zwyczaj, 
który przez ograniczenie liczby uczących się wstrzymuje oświatę i dawno 
potępionym został. Nierozumiemy, jak  mógł pan Hube zgodzić się na 
ograniczenie, bez narażenia się sumieniowi i narodowi? Spodziewamy 
s ię , że ludzie roztropni wyperswadują p. Hubemu i p. Liidersowi nieroz­
sądne upieranie się i wyjednają cofnięcie ograniczenia. Jen. Liiders jest 
przystępny niekiedy głosowi rozsądku i obawia się śmieszności na k tórą 
się rząd rosyjski naraża. Gdy p. Kruzenstern wniósł i motywował w ra ­
dzie administracyjnej obszerny projekt do ustawy o goleniu wąsów przez 
urzędników i noszeniu wysokich kapeluszy, jener. Liiders zwrócił jego 
uwagę na śmieszność jaką taka ustawa okryje s ię , a wiadomo, że śmie­
szność jest strasznym przeciwnikiem — i wielki projekt wielkiego adm i­
n istratora upadł. Cz.

Francja.
P a r y ż ,  21. Stycznia. — Opozycya, jak ą  pan Fould w tej właśnie 

chwili znachodził co do swych planów i ogłoszeń, pochodzi raczej od 
ministrów, a nie od cesarza i dla tego przypuszczają, że się opozycya 
ta  na radzie ministrów, dzisiaj odbywającej się przeciągnie.

—  Pomimo oświadczenia M o n i t o r a  utrzymują tu, że cesarz isto­
tnie objawił panu Fouldowi, że jego jest m yślą, aby na przyszłość wiel­
kie dzienniki za poprzedniem porozumieniem się rady ministrów otrzy­
mywały napomnienia.

— Anglia i Francya wysyłają, każda po jednej korwecie dla obser­
wowania Charlestonu i portu Nowego Jorku.

— Jen. Lorencez ma dowodzić wzmocnionym korpusem ekspedy­
cyjnym do Meksyku, i Anglia wysyła tam swe wojska.

— W najnowszym tomie »Annaire encyclopedique, odznaczającym 
się wielu nader artykułam i nielada znajomości, czytamy interesowny 
wykaz długów państw europejskich, pióra pana J. E. H orna: Europej­
czycy znoszą dziś ciężar długów wynoszących 54,629,000,000 fr., za co 
rocznie płacą 2000 mil. W  dwóch ostatnich latach zwiększyła się ta  
masa długów o 12tą część, azatem około 4 milionów, i czujemy tem do­
tkliwiej ciężar tego brzemienia, gdy zważym, że podnosi się suma ta  do 
tej wysokości prawie wyłącznie przez system stojącego wojska i zbroj­
nego pokoju.

— N a giełdzie dzisiejszej podniosła się renta o 40 cent. To pod­
niesienie jest kunsztowne, wywołane wielką operacyą finansową, ma­
jącą  nie zadługo być wprowadzoną w życie.

— Zmniejszenie dyskonta banku francuskiego o Va procentu było 
bez wszelkiego wpływu na giełdę. Przeszedł ten środek nie zostawiając 
śladu żadnego po sobie, wywrze atoli niewątpliwie z czasem na ogólny 
bieg interesów, które dziś leżą odłogiem.

— Dziś była rada ministrów w Tuleryach, której pan Fould przed­
łożył swój budżet na rok 1863. W porównaniu z ostatnim budżetem wy­
noszą wydatki około 130— 150 milionów więcej, które atoli pokryte będą 
przez nowe podatki. Nadzwyczajne kredyta upadają.

— Pewną jest rzeczą, że do Meksyku Francya więcej od Anglii 
wysyła wojska, Anglia wskutek ostatniego wypadku z okrętem »Tren- 
tem« przychyliła się do tej koncesyi, o której zrazu nic nie chciała wie­
dzieć Anglia.

Austryn.
W i e d e ń ,  22. Stycznia. — Mimo zaprzeczać ze strony urzędowej, 

wciąż się powtarzają pogłoski o rokowaniach z Węgrami. Mówią, że 
konstytucya lutowa ma być utrzym aną, ale z pewnemi zmianami ze 
względu na Węgry. Jakim  się to ma stać cudem , o tem pogłoski nie 
wspominają i trudno sobie wystawić, jak  dwa prądy tak  sobie przeciwne 
jakiem i są żądania węgierskie i austryackie, m ają się pogodzić i płynąć 
jednem  łożem. Nie da się to nawet uskutecznić, choćby oddano kierunek 
całego państwa ministerstwu głównie z Węgrów złożonemu i utworzono 
ministerstwo lo rgacha, Uermenyi i Hubnera. M ówią, że Forgachowi 
chcą powierzyć ministerstwo dla państw sukcesyjnych a baronowi Hu­
bnerowi posadę hr. Becbberga. Takie wieści krążą po kołach klerykal- 
nych i arystokratycznych i z nich można przynajmniej tyle wyrozumieć, 
jakim  to osobom pragną powierzyć losy państwa. Pomysł wprawdzie ten, 
aby wciągnąć na pierwsze posady ministeryalne Węgrów, wcale nie jest 
zły, tylko wybór Forgacha i Uermenyjego na te posady szwankuje, bo oni 
nie budzą w Węgrach zaufania. Dopóki Deaka nie przekabacą na stronę 
swoją, dopóty eksperymenta dyplomatyczne w tym zakresie okazywać się 
będą bez skutku.

— Z Wenecyi donoszą, że cesarz przybędzie znów do tego miasta 
yr niem przepędzi czas karnawałowy.

Cialicya.
L w o W, 19. Stycznia. — Z okoliczności zabronienia przez rząd od­

bycia walnego zgromadzenia w dniu 22. Lutego, na zasadzie statutów 
nadanych Towarzystwu g0Sp. galicyjskiemu. Dz. P o l s k i  w obronie 
praw Towarzystwa w taki sposób się odzywa:

^Towarzystwo przetrwało szczęśliwie rządy absolutne Metternichów 
i Kriegów, przetrwało straszne chwile 1846 r., przetrwało burze 1848 r. 
przetrwało stau oblężenia 1849 r., przetrwało kapryśne rządy Bachów’ 
i doczekało się nareszćie rządów konstytucyjnych m inistra stanu pana 
Schmerlinga. Zdawałoby się, że ci sami sternicy, którzy tak szczęśli­
wie wiosłowali łódką towarzystwa przez wszystkie burze i nie rozbili jej 
o skaliste zapory absolutyzmu, swobodnie popłyną pod opiekę wolności 
konstytucyjnej. Tymczasem widać inaczej zapisano w księdze przezna­
czeń towarzystwa: bo właśnie w chwili, kiedy niecierpliwie czekamy na 
prawo wolnego stowarżyszema, nie wolno galicyjskiemu towarzystwu 
korzystać z przywileju, który mu nienaruszenie przez la t 17 przysługi­
wał : nie z końcem Stycznia lub początkiem Lutego przypadało. S tało 
się bowiem, że w chwili, kiedyśmy zwołanie ogólnego zgromadzenia 
galicyjskiege tow. gospod., oznaczone przez komitet na d. 22. Lutego 
w D z. P o l s  i m odtłoczyć zam ierzali, w chwili tej otrzymaliśmy wezwa­
nie rządowe, aby odezwy komitetu nie umieszczać, a  równocześnie 
z nami otrzymał komitet podobny rozkaz na piśmie. Nie przypuszcza­
liśmy nigdy takiego zdarzenia, owszem pokładaliśmy wszelką ufność 
w wysokiem prezydyum nam iestnictwa, że takowe nie zechce pozbawiać 
kraju korzyści, jakie mu ogólne zjazdy towarzystwa rolniczego przyno­
szą, a pokładaliśmy z tem większą otuchą, bośmy nie zaniedbali ni­
czego, coby udowodnić mogło, że towarzystwo wprowadzeniem insty- 
tucyi korespondentów w niczem nie przekroczyło, ale tylko korzystało 
z prawa, które mu na mocy jego ustawy przysługuje. Gdy jednak tak 
nie jest, gdy wysokie namiestnictwo w instytucie korespondentowi w ich 
działaniu upatruje przekroczenia ustawy, dopókąd wstrzymuje zwołanie 
ogólnego zgromadzenia, dokąd sie rzecz o korespondentach bliżej nie 
wyjaśni: poczuwamy się do obowiązku, stanąć na nowo w obronie towa­
rzystwa i udowodnić, że jak  instytucya korespondentów sama w sobie 
nie sprzeciwia się ustawom towarzystwa, to i tak samo nie wykraczają 
przeciwko nim wszystkie czynności, które są ściśle do obowiązku ko- 
respodentów przywiązane. Jeżeli instytucya korespondentów nie tylko 
prawnie na mocy statutów, ale i tem jest dozwoloną, że pod okiem wys. 
rządu od pierwszych la t zawiązania galicyjskiego tow. gosp. istniała: to 
już dziś instytucya ta  jako taka nie może być powodem do surowości 
rządowej, wymierzonej przeciwko towarzystwu, może więc tylko być 
powód w zachowaniu się korespondentów. I wtym więc kierunku chcemy 
wys. namiestnictwo oświecić, przekonani, że szczere nasze chęci ostate­
cznie uwzględnione będą.

Otóż każdy korespondent, aby był nie tylko de ju r e , ale i de facto
korespondentem, musł koniecznie korespondować, musi mieć przedmiot 
korespondencyi, musi mieć pojedyńcze lub zbiorowe osoby, z któremi 
koresponduje. Tak też musiała toż samo wyglądać rzecz z korespon­
dentami galicyjskiego towarzystwa gospodarczego. Ci więc korespon­
denci , jakkolwiek nie z wzorową może pilnością, zajmowali się jednak 
korespondencyami. Przedmiotem korespondencyi były sprawy rolni­
ctwa krajowego, jego statystyka i topografia, a osobą do której pisy­
w ali, był komitet tow. gospodarczego. Gdy jednak wszystkim kores- 
pondencyom wypadało dla tego nadać jednostajny k ierunek, a całemu 
mechanizmowi pojedyńczość, aby sprawy towarzystwa nie wtrącić w la­
birynt stosów spisanych aktów i nie paraliżować babilonią biurokraty­
cznych formalności: więc w naturalnym  porządku musiano najprzód spi­
sać dyrektywę czyli instrukcyą dla korespondentów, a potem uprosić 
cały organizm tem, że w każdym obwodzie był jeden korespondent senio­
rem zwany, przez którego wszyscy korespondenci znosili się z komite­
tem , i tu  znowu przez referenta, który jak  innych spraw towarzystwa 
referenci, zasiadał w komitecie i z nim się ustawicznie znosił. Nareczcie 
widoczną jest potrzebą, aby korespondenci od czasu do czasu porozu­
miewali się ze sobą tak  co do przedmiotów, które peryodycznie dla ko­
mitetu przygotowywać byli obowiązani, jak co do form, w jakie im dla 
jednostajnoścl należało ująć swoje sprawozdania, co się zawsze i wszę­
dzie dzieje i dziać m usi, gdzie większa ilość osób dopełnia jednych 
i tych samych obowiązków względem trzeciego, czy to w prywatnej czy 
w publicznej służbie. Otóż i cały mechanizm znowu tak  samo prosty 
i naturalny, jak  cała historya powstania instytucyi korespondentów, tak  
samo prawny, bo w naturze jej ugruntowany, bo z niej wyłoniony, jak 
to być musi z każdą instytucyą, k tóra nie chce pozostać na zawsze 
jałową.

J a k  daleko instytucya korespondentów była wolną od wszelkich za­
rzutów podejrzliwości, dowodzą właśnie te fakta , które u organów rzą­
dowych najwięcej wznieciły podejrzenia. Tak nam wiadomo, z° “ i^dzy 
innemi odbywały się z wszelką swobodą posiedzenia korespondentów 
wobec rządowego komisarza; tak  nam wiadomo, że w innem miejscu 
posiedzenie to rozpoczęło się w obec naczelnika obwodowego i trwało 
tak  długo, dokąd tenże nie zawiesił tego posiedzenia, bez innego powodu 
nad ten , że taki od władzy wyższej otrzymał rozkaz; tak często się tra ­
fiało, że na 10 do 14 korespondentów w jednym obwodzie zamieszkałych 
zaledwie 5 do 8 przybywało na zjazdy, które zawsze odbywały narady 
swoje przy drzwiach otwartych, w obec sług i przypadkowych gości, bądź 
prywatnych, bądź osób rządowych. Jużcić w tych czasach przynajmniej 
o tyle postąpili ludzie w rozumie, że z jednej strony me widzą potrzeby 
wdawania się w spiski, kiedy im przysłużą prawo legalnej opozycyi, 
a z drugiej strzegą się wszystkiego, coby prawne ich postępowanie o nie­
legalne zamiary podejrzywać mogło. Dla tego me robiono nigdzie i w ni­
czem sekretu, ani z instytucyi korespondentów, ani też z tem, co kores-

(Dodatek)



Nr. 21. Dodatek do Gazety Wielkiego Xigstwa Poznańskiego, dnia 25. Stycznia 1862.
Pondenci na-korzyść towarzystwa rolniczego i całego kra ju  podejmowali; 
dla te<*o zapraszano komisarzow i starostów  rządowych na sesye kores­
pondentów i w obec nich z ca łą  rozpraw iano swobodą. Pojedyncze wy­
bryki jeżeli je wybrykami nazwać w olno, nie mogą obwiniać ani insty- 
tncyi legalnej, ani kom itetu, ani towarzystwa, inaczej konsekw entnie n a ­
leżałoby za wykroczenie pojedynczego urzędnika, znosić całe dykasterye 
rządowe, a przecież się to nigdzie nie dzieje, a  najmniej w państw ie kon- 
stytucyjnem dziać powinno. O ile nam  wiadom o, to powód, d la  którego 
wysokie nam iestnictwo zawiesiło zwołanie ogólnego zgrom adzenia gali­
cyjskiego tow arzystw a gospodarskiego, opiera się na zarzucie, że między 
referentem  korespondentów w kom itecie a  korespondentam i lub ich se­
nioram i istn iało  znoszenie się po za komitetem. Z tego powodu oświad- 
czyło wysokie nam iestnictwo kom itetowi, »że od rozpatrzenia się w tych 
aktach, zależy załatwienie spraw y o nielegalne urządzenie instytucyi ko ­
respondentów , k tóre przyspieszyć należy, ażeby spóźnienie załatw ienia 
tej sprawy nie przeszkadzało zwołaniu ogólnego zgrom adzenia tow arzy­
stw a gospodarskiego.® Nie przeczymy, że między referentem  korespon­
dentów w kom itecie a korespondentam i i ich senioram i istn iały  kores- 
pondencye, bo i jakżeż inaczej być m ogło? ale najmocniej przeczymy, 
aby ta  okoliczność, że referent korespondentów  prow adził osobny p ro to ­
kół tych  korespondencyi i w nim pod osobnemi liczbam i takow e zacią­
g a ł, świadczyć mogła o nielegalnem  urządzeniu  instytucyi koresponden­
tów. R eferent korespondentów , m ieszkając po większej części na  wsi, 
nie m ógł z korespondentam i przez kom itet korespondow ać, bo i nacóż 
byłby referentem  w kom itecie? m usiał więc bezpośrednio od seniorów 
i korespondentów  otrzymywać relacye, m usiał je protokółow ać i pod 
własne seryalne liczby w protokule zaciągać, bez względu jak ie  liczby 
znajdą  się w pro toku łach  kancelaryi tow arzystw a, bo tylko w ta k i spo­
sób mógł się należycie wywiązać z obowiązku względem kom itetu, k tóry  
znowu to  ogólne spraw ozdanie referenta z czynności całej instytucyi ko­
respondentów . a  nie pojedyncze ich prace, przez protokuły  swe przepro­
wadzić był obowiązany. I  oto ostateczne wyjaśnienie tej tak  srodze po­
dejrzanej sprawy korespondentów , wyjaśnienie tak  proste i natu ralne, 
ta k  z isto ty  tej instytucyi zdrów* wypływające, że dopatrzeć w niej nie­
legalnego urządzenia żadną m iarą  nie możemy.

Po ta k  prostem   ̂wyjaśnieniu rzeczy, spodziewać się możemy, iż 
spraw a korespondentów , k tó ra  czy to  przysługą naszych nieprzyjaciół, 
czy z nieporozum ienia do ta k  olbrzym ich rozm iarów  u rosła , że się aż 
o m in istra  stanu  i p. L assera oparła  i tyle między wysokiem nam iestn i­
ctwem a kom itetem  towarzystwa gospodarskiego sp isa ła  aktów, żespraw a 
ta  stanie jasno przed zdrowym rozumem JEkscellencyi n am iestn ika , je ­
że li, jak  to nam  wiadom o, delegacya wysadzona z kom itetu , przedłoży 
mu osobiście isto tę czynu, k tó ra  zupełnie inaczej w yglądać może w ak tach  
pro tokó larnych , a  inaczej, gdy ją  żywe przedstaw i słowo, i że wkrótce 
upoważni nas kom itet towarzystwa do ogłoszenia zaprosin członków to ­
warzystwa na ogólne zgrom adzenie, k tóre  ma 22 Lutego nastąpić. In a­
czej w ątpić byśmy m usieli o rządach konstytucyjnych p. m in istra  stanu, 
k tó re  przynajm niej w tej mierze tak  groźnie w yglądają , ja k  cała  prze­
szłość, doświadczona w galicyjskiem  towarzystwie gospodarskiem  za rzą ­
dów absolutnych.'

_ , W locliy.
P o lsk a  i św iat kato licki. (Ciąg dalszy.)

T ak  jest, przez tę  rzeczywistość in hoc re, a  nie in hoc signo, przez tę 
rzeczywistość P o lsk a  zwycięży nieochybnie. A wyraz ten »zwycięży« 
prowadzi nas natu ra ln ie  do odpowiedzi na inny zarzut.

Pew ni ludzie, którzy m ądrze radzą katolikom  w Polsce porównać 
się zupełnie z rządem  scbizm atyckim , lękają  się bardzo ze stanow iska 
wiary, że żydzi dzielą uczucia patryotyczne i że pomoc ich przyjm ow aną 
je s t po b ra tersku  przez Polaków.
szyćZamiaSt zdaJe nam  przeciwnie, że należałoby się cie-

Czyż św ięta nasza relig ia nakazując nam  nienawiść błędu, nienaka- 
zuje nam  zarazem  m iłosierdzia d la  osób? Czyż nie m iłosierdziem i m iło­
ścią b raterską bardziej niż argum entam i pokonać m ożna upór tych, co 
są  po za obrębem  praw dy? Z resztą P o lsk a  złożyła próbę i zdaje się być 
Przeznaczoną do naw racania ludzi nie pojedynczo, lecz całem i narodam i, 
nna w '6 -0n?  ? aw.r ° ci ła  Litw ę? Czyż nie ona naw róciła R uś? Czyż nie 
mnhnu o C, , iii ê st w t.ra kcie naw rócenia B ułgary i? Zostawmy w tem 
. • ^ “ olakom . Co się tyczy ludów, wiedzą oni ja k  się brać do tego,

aby J nawrócić. N iechaj działają po swojemu powtarzani, z potom ­
stwem Jak o b a . Od ro k u  lud ten  przyjęty przez nich po b ra tersku , po­
ruszony je s t w tych gałęziack duszy, gdzie w iara lubi zstępować i jeżeli 
wierzyć mamy doniesieniom  naszym, od roku  więcej niż od w ieku przy­
ją ł kościał polski na swe łono dzieci izraelskie. J w ieau p iz j

, ,   ̂ J K 1Jed“ k i e,s t donośność, k tó rą  upatrujem y w wy­
padkach o y, ce, rząd  rosyjski zupełnie pojąć nie może roz-
licznoch wzg |  £ p łn h n tWyłusżczyli może zbyt szczegółowo, a  tak ie
w edług nas zdolne są głęboko poruszyć sum ienia chrześcian. Może (spo­
dziewamy się tego) ł ?n j o n i c i e 1 brutalnego miecza, pojmie w końcu 
wszechpotęgę praw a i słaDMC suły L .ecz M z i e  on ostatn im , k tóry  od-

obawę. I d la  tego to  postaw a jego je s t niepewną i niespokojną. Nie- 
doznaje on żadnego m ateryalnego oporu; poniew iera i Polacy da ją  się 
poniewierać, kartaczuje i Polacy dają się zabijać nie czyniąc żadnego 
ruchu pow stańczego; m orduje kobiety i dzieci, i Polacy, plem ie wale­
czne i b ratersk ie jak  żadne, powstrzym ują i p rzy tłum iają  wszelkie tra ­
dycyjne popędy swego plem ienia i wszelki zapał swejjkrwi: rząd  rosyjski 
tryum fuje wszędzie. A jednak  drzy 1 Drzy i tłum aczy swoje zwycięztwo 
jak  się tłum aczy klęski.

Czytaliśmy w dziennikach francuskich  urzędowy opis wypadków 16 
P aźdz., udzielony przez rząd  rosyjski dziennikom  warszawskim. N ic 
nie je s t nędzniej dziecinnego i jawniej kłamliwego. Olbrzym ten  zak ło ­
potany w swej sile i w swej brutalności obudzą prawdziwie litość. Sprze­
ciwia on się sobie w każdym  wierszu. P rzepiszm y ty lko w łasne jego wy­
razy. Oto ja k  opowiada profanacyę kościo łów : » Trzeba było w końcu 
wprowadzić 30 żołnierzy, którzy bez b ro n i, z odkry tą  głową i żegnając 
się weszli do kościoła (Bernardyńskiego). N apotkania  tam  opór m ate- 
ry a ln y , który  uległ w obec bardzo energicznej postaw y oficera dowodzą­
cego żołnierzam i. Te sam e fak ta  zaszły w katedrze. W szystkiego 1678 
osób zostało aresztowanych.*

W ięc w edług urzędowego opisu, 30 żołnierzy, czyli raczej 60, gdyż 
to samo zaszło w k a ted rze , ̂  więc 60 żołnierzy napotkaw szy opór m ate- 
ryalny, aresztow ało 1678 osób. K ażdy więc żołnierz rosyjski bezbronny 
aresztow ał 28 Polaków , którzy staw iali opór.

Tego zbijać nie trzeb a , to się ty lko przytacza. Idźm y dalej.
* . . . . .  . N astępstw a tej w alki ograniczyły się na k ilk u  lekkich  kon- 

tuzyach. Z resztą  pew ną je s t rzeczą że krew  nie zosta ła  rozlaną gdyż
żołnierze o trzym ali rozkaz nieużyw ania broni.«

O ! tym  razem  i bez możności bronienia się rząd  rosyjski pochwyco­
nym został na  gorącym  uczynku kłam stw a. Jakże  można było nakazać 
tym  żołnierzom  »nieużywania broni« gdy «broni niem ieli, w edług sa ­
mego urzędowego opisu .« Initatis men tita est sibi.

Porów najm y te nędzne uniew innienia z szlachetnem  językiem  b isku ­
pów, z językiem  księży w arszaw skich, z językiem  listów  wszelkiego ro ­
dzaju , k tó re  nadchodzą z P o lsk i, porównajm y je  z tem  co sam i mówi­
my) czyż nie czuje się chociaż by po zakroju  ludz i, że z jednej strony 
postępuje się bojaźliwie po niepewnej drodze kłam stw a i ślizga się na  
mej za każdym  krok iem , kiedy z drugiej strony idzie się bez obawy 
i krokiem  spokojnym  po gruncie ta k  równym i ta k  pewnym prawdy.

Niezatrzym ujem y się dłużej nad  rozbiorem  opisu rosyjskiego. Nie 
trzeba tego obalać co się samo przewraca.

f N I \ . Znajdujem y jednak  w szczątkach tego urzędowego pom nika 
który  się rozsypuje, n iektóre odłam ki godne zachowania. Opowiadanie 
to świadczy, że rząd  dowiedziawszy się , iż pieśni zakazane śpiew ają 
w kościołach w arszaw skich, wysłał natychm iast pu łk i we wszystkich 
k ierunkach, aby otoczyć wiernych zgromadzonych w swych św iątyniach 
i m odlących s ię , lecz dodaje op is, ci wymknęli się bądź przed bądź 
po nadciągnięciu wojska bocznemi drzw iam i, z w yjątkiem  tych  'k tó rzy  
zgrom adzeni byli w kościele B ernardyńskim  i w katedrze ’

i T\ A° r ^  ,? ® jezeli S.w ałty i zbeszczeszczenia, k tó re  nastąp iły  
w dwóch tych kościo łach , mezbroczyły k rw ią również in n y ch , zawisło 

0dw kt0l,1CZr CI zupełnie m enależących od woli rządu  rosyjskiego.
W tak ich  więc okolicznościach i z powodów podpadających pod 

zmysły, obowiązkiem było duchowieństwa polskiego nietylko zam knąć 
kościoły sprofanowane i k rw ią zbroczone, lecz także inne kościoły m ia­
sta. N ie z powodu przeto profanacyi dokonanej w dwóch z tych kościo­
łów, m usiało zam knąć i zam knęło i inne lecz z powodu nagłego niebez­
pieczeństwu i życiu wiernych. Gdy kościół grozi u padk iem , °gdy sk le­
pienie deszczem rozm okłe zawalić się m a na  zgrom adzonych chrześcian 
gdy główna belka ra  pó ł jest z łam aną , czyż w jak im  badź k ra ju  nie zo­
stan ie  wzbroniony wstęp do tej św iątyni, k tó ra  się sta ła  m ateryalnie 
niebezpieczną. H Warszawie położenie było tak ie  samo, groziło niebez­
pieczeństwo m ateryalne, niebezpieczeństwo mordów ze strony Rosyan 
lub porw ania do w ięzienia, a  duchowieństwo dokonało czynu dobrego 
pasterza , w zbraniając owieczkom narażać się na  w szystkie te  klęski. 

Gdyby była  ty lko  profanacya, duchowieństwo byłoby w edług nrze-
D rO W lZ O rvczm o . . . . f o n . ,  .In. „U .. J  n  s  F  .

i aw esiya s taw ała  się całkiem  in n ą ; wypadało nietylko zapowiedzieć 
zam knięcie, lecz trw ać przy n iera, dopóki niebezpieczeństwo nie minie, 
O je s t poki rząd  nie zaręczy, że podobne sceny okropne nie ponowią się. 
la k  gdy biskup zam knie kościół z powodu grożącej ruiny, czeka zanim  
znowu dozwoli doń w stępu w iernym , aż wzmocnione m ury przyw rócą 
bezpieczeństwo.

czyz
rzuci

cezarowie nawrócilik ry je  tę  rzecz ta k  jasną  w oczach wiary. Gdy sję 
św iat był już  chrześciauskim. W tej chwili prawdy tak  wysokie nie m o^ą
być przystępne temu rządowi. Nazwałbym je  szaleństwem  jak nazy­
wano pierwszych chrześcian obłąkanym i. Zniżmy się, aby s tan ąć  na 
£°wni i  j eg0 dyplom acyą, do powodow i języka m niej wzniosłego. Weźmy 
ta k ‘a , bardziej on jest przywykłym do zapatryw ania się na fak ta  niż do
rozbierania idei. .

Jakkolw iek rząd  ten nieodstępnym jest potędze m oralnej, widzi on 
ją  ta k  wytrwale w ystępującą obok niego w Polsce, iż zaczyna się jej lę­
kać. Niepojmuje on jej i bezwątpieuia jak  juz powiedzieliśmy będzie 
osta tą iw  k tóry  ją  pojmie, lecz się jej lęka i m a przed nią niostłum ioną

.  i  , |  . . »  x -ł  u i o a O '  x i o  o l U  i \  cŁ

kozacy napadną jak  to  już uczynili, na  k lęczących chrześcian? Czyż nie 
po trzeba, aby rząd  poprzednio zaręczył, że się to  nie stanie więcej.

Nazywają p rzesadą , gdy kto  przyrównywa postępowanie Rosyi do 
barbarzyństw a pogańskiego św iata. Niechaj się jednak  bliżej p rzypa­
trzą . P raw a  pogańskie warowały praw o schronienia, a  spraw iedliw ość 
ludzka zatrzym ując się na progu św iątyń , nie śm iała w nich  szukać n a ­
wet winowajców i zbrodniarzy. Rosya wdziera się dziś do n ich , aby m or­
dować niewinnych. ( D e n )

K ronika m iejscowa.
P o z n a n ,  -o. b tycznia. —  Czytamy w wczorajszym D z i e n n i k u  

, że jego red ak to r p. Ludwik Jag ie lsk i zostałP o z n a ń s k i m , wczoraj
o godzinie 2 z południa uwięziony w skutek  rozporządzenia kr. krym i­
nalnego senatu berlińskiego kam ergerichtu, w ydziału d la  zbrodni stanu, 
W jego zastępstw ie podpisuje dziennik pan  Józef tfprawski, ,



— Dowiadujemy się z pewnego źródła, że wyborny fortepianista p. 
Biilow z Berlina ma przybyć tu  w połowie przyszłego miesiąca i wystąpić 
w dwóch koncertach. Ciszę więc karnawałową przerwie w sposób przy­
jemny. Zwracamy uwagę miłośników na tego a rty s tę , który tu  już raz 
dał się słyszeć i odniósł wielkie poklaski i to tern zasłużeńsze, że artyzm 
posunął do najwyższego stopnia, jakim  Liszt tylko poszczycić się może, 
a z artyzmem łączy głębokie uczucie. Możemy przeto słusznie polecić 
tego artystę publiczności miejscowej i zamiejscowej.

Rozmaite wiadomości.
— D |z ie n n ik  p o l s k i  p isze, że obchód święcenia wody w święto 

Trzech K róli w d. 18. Stycz. podług kalendarza juliańskiego, odbył się 
we Lwowie ze zwykłą okazałością lubo ludu prostego mniej się znalazło 
niż la t poprzednich. Gubernator nie był obecnym, bo od parę dni wyję- 
chał ze Lwowa. Arcybiskup Jachimowicz jechał sześciokonnym powo­
zem , a poprzedzał go wierzchem kanonik Malinowski.

Wiadomości literackie.
W  a r s  z a  w a. — Nr. 42. ^Przyjaciela Dzieci,* wyszedł z druku i za­

wiera : Spis rzeczy; Ign. K rasick i, p. H. Skimborowicza (z drzewor. rys. 
Gersona); Historya święta, Niewola Izraelitów, przez Sz. M. (z drzewor. 
rys. Tegazzo); Dzieje Narodu Polskiego, Kazimierz II. Sprawiedliwy, 
przez L. Rogalskiego, (z drzewor. rys. Gersona), (dokończenie); Mrówka 
i Pszczoła, bajeczka (z drzewor.); Spacery po ulicach W arszawy; Roz­
maitości, Nowy Rok; Order Słonia; Myśli i Zdania.

— Wyszedł z druku Ńr. 2 »Gazety Rolniczej*, który w sobie za­
wiera następujące a rty k u ły : O ustosunkowaniu inwentarza do pól or­
nych , przez M. Paszkowskiego. Potęga pracy (dokończenie), napisał 
Dr. Wojciech Urbański; P ro jek t fabryk narodowych (dokończenie) p. Z. 
Jaroszewskiego; Koniczyna szkarłatna czyli inkaryatka (z ryciną); od 
Redakcyi; Korespondencye gospodarskie: z Galicyi, p. Jaroszewskiego, 
i z Szadkowskiego, p. K. Rotkiewicza; Nowiny gospodarskie. Do tego 
num eru, redakcya dołączyła pakiecik z nasionami rośliny pastew nej: 
Koniczyna szkarłatna czyli Inkarnatka.

—W  papierach pozostałych po śp. Florze z Laskarysów Zabiełłowej, 
znaleziono obecnie dotąd nieznany utwór Adama Mickiewicza, balladę 
noszącą n ap is : Twardowski, złożoną z 400 wierszy. Mickiewicz w mło­
dości był w przyjaznych stosunkach z panną F lorą Laskarysówną; pisy­
wał do niej często, i wiele z tych listów pozostało u jej rodziny ; wreszcie 
przepisywał dla niej swe utwory, a między niemi i wspomnioną balladę. 
Jest to , jak  się zdaje, jeden z początkowych utworów naszego wieszcza; 
przynajmniej tak  sądzić można z pierwszej strofy poem aciku, kiedy 
Twardowski przesycony życiem, a palony gorączką wiedzy, wpada 
w bluźnier8two. W strofie tej ła tw o  dostrzedz podobieństw a ternatu do

założenia W fukoju. Myśl młoda poety łam ała się w najwyższych za. 
gadmeniach m oralnych, i nie mogła podówczas rozwiązać ich jakby 
pragnęła. 1 ukaj przeto został niedokończony i w połowie tylko wvdanv • 
a Twardowski zupełnie się nieukazał... "yuany ,

B17tD .  d® Pozuauia dnia 23  Stycznia.
B A Z A R : Ł uszczew ski z Polski.

ST E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I: hr. G rabow ski z R ad o m ick a , S c h w sig h łse r  z B ra m . 
L ange  z B arm en, H ause r z M oguncyi

b u s c h a  h o t e l  r z y m s k i ,  p  * Nskłai Tnrn0 2 objM Ur2ai ^  , Babo
„ _ro w a’ W arte n b erg  z  B erlina , W erner z Szczecina, H aas z M oiruncvi

K iboH Uz R ą c z y c y y  * U z .rzew a, B ieńkow ska z S m u e z .w a , B ird t z C bełkcw a,

0EĤ 7 L ^ ^ ^ d l ^ wki’ Tr— *
PO D  C ZA RN Y M  O R Ł E M  : K opersk i z S tę m p o c in a , N eh rin g  z G ozdow a P rad zy ń ek i

z  S tro e z e k , Ć w ik lińsk i z P a w ło w a , W ojciechow ski z U n ii , K ierekl z  G oniczek  Mo- 
szczcńska  z G niezna. '

M Y L IU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: S ilb .re t . in  i S t ł rk  ,  W ro c ław itt, S a b . r .k i  i J . a t t  
z H am burga  R osenberg  z M agdeburga, W eis., H eller, S ch ille r, M ayer i B ette  z B er- 
lina, Pohl z Szczodrow a, D ierke  z Leezne.

H O T E L  P A R Y S K I: W endorff z P ruśca '. B aranow scy  z G w ił ld o w a , K ucharkow sk i z Be- 
lencina, N ow acki z Sw iekow ic.

H O T E L  B E R L IŃ S K I: K ropińeki z O rchow a, T aczanow ski z Pogorzeli, T aczanow sk i z W a r­
szaw y , R ostkow ski z G o lin a , G n ia tczy ń ek i z T a rg o w e jg ó rk i, G e lle rt z M iędzychodu, 
W erthe im  z M ur. G ośliny , K oczorow ski z W roc ław ia, L evy  z B e r lin .

H O T E L  E IC H B O R N A : Colm  z P y zd r.
E IC H E N E R  B O RN  : K asper i S te lm ach er z S w ię c zy n a , Paschen  z X i , ł a ,  G o ld k rau t

z W itkow a, Schw arz z K ościana.
H O IE L  B U O W IG A  : S tegem ann  z W . R y bna, H eim ann  z Ń ow egom iasta , Jaffe z G niezna 

B y th in e r  i Z e llh e r z B uku, SchBnfeld z D ram burga , K irs ten  z S liw na, F en d er z W y 
gody, Jac o b i z R ogośna, E h rlich  z Ń ow egom iasta .

H O T E L  W R O C Ł A W S K I: L e ik e rt i G odeł z R ew e rsd o rfu , G odeł z Z d u n ó w , H offm ann 
z Szczecina.

Z d n i a  25. S t y c z n i a .
B A Z A R : C iąg liń sk i z W arszaw y , D ziem bow ski z K łudzina , Zabłocki z Tuoow a.
B U SC H A  H O T E L  RZY M SK I : hr. R adolióski z Ja ro c in a , F en n er z Ż e lazna, K ohler : 

lina , N aum ann  z W rocław ia, M aurer z D rezna, R iedel z L ipska  
H O T E L  DU  N O R D : K oczorow ski z J a s in ia ,  T raw iń tk a  z T o n iszew a , G ościm ska z S z u ­

bina, S ch a tz  z G rodziska. u z
O E H M IG A  H O T E I. F R A N C U S K I: M ilde z M ag d eb u rg a , von W edel z Brodów , Schm id 

z C harzew a, M agdziński z K rzy żan , Bach z Raw icza.
P O D  C ZA R N Y M  O R Ł E M : W ęsierski z M yszek, Sn iegock i z K unow a.
M Y L IU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: L av ino  z S ierosław ia, M atto rek  z D a re n , Jac o b y  z B er- 

n,11*’ 1 ^ e‘n r‘c*1 * D ockhorn  z W rocław ia, Kock z B arm en, B ader z Z ielonogóry ,
DOring z L ip sk a , W iinnenberg  z D d lk en , F e ldheim  z D e tte lb a c h , O elsuor z H am ­
burga .

I łO lE L  B E R L IŃ S K I: B ernhard  z L e szn a , F in tz  z G n in a , K oszu tsk i z M odliszew ka , P a- 
p rzy ck i z W rześn i, S a n itz  z D ębnicy .

H O T E L  E IC H B O R N A : C obn z  P y zd r, L a u te r z C złochow a, U ri z K is trzy n a , L andsberg  
z B nrlina .

E IC H E N E R  B O R N  : K a s p e r  i  S te l lm a c h e r  z  S w ig c z y n a , P a s c h e n  z X i . l a ,  Q o lU k rau t
z  W i t k o w a ,  S c h w a r z  z  K o S c ia n a ,  L o w e n t h a l  z  S / a m o t u ł .

r  z B»r-

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­
niu przyjmuje przedpłatę na dzieło:

DZIEJE P 0 L S 1 I
przez

S z u j s k i e g o  J ó z e f a ,
wychodzące poszytam i, nakładem K a r o l a  
W i 1 d t  a we Lwowie.

Całe dzieło składać się ma w 8  J»O S*yt«w , 
których dwa stanowić będą jeden to m ; całość 
więc złożą 4 tomy.

I. tom zawierać ma dzieje Piastów,
II. » » dzieje Jagiellonów,

III. » » dzieje królów wolno o-
branych,

IV. » » dzieje Polski porozbio-
rowej.

Dzieje porozbiorowe zawierać będą 4  o k r e -

Okres 1. Napoleoński od r. 1795. do 1813.
Okres 2. kongresu W iedeńskiego od r. 1813. do 

1830.
Okres 3. powstania w r. 1830. oraz z dziejami 

wychodztwa i kraju  do r. 1846.
Okres 4 od roku 1846. do dni naszych.

Pierwszy poszyt wyszedł j u i ,  dragi wyjdzie 
w Stycznia, a całe dzieło ukaże sig w ciąga 
roku 1862.

Przedpłata na 8 poszytów wynosi na lepszym 
papierze Tal. 7 na pośledniejszym Tal. 4 Sgr. 
10. Całe dzieło ma zajmować 80  ttrk U SZ y  
( l r u k l l ,  gdyby atoli cały rękopis nie dał się 
na tej liczbie arkuszy pomieścić, natenczas na­
stępne arkusze oraz dodał się mające tabele po 
cenie pierwotnej.

SPRZEDAŻ KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w W ą g r o w c u .

Posiadłość m łyńska w W a d m i i h l e  pod 
S k o k a m i  położona, należąca się W ^ r a n -  
C i s z k o w i  J a g o d z i ń s k i e m u ,  o- 
szacowana na 10,444 Tal. 13 Sgr. 4 Fen. po­
dług taxy, mogącej być przejrzanej wraz z wy­
kazem hipotecznym i warunkami w biórze na- 
szem III. A ., ma być

d n i a  27. L u t e g o  1S62. p r z e d  p o ł u d n i e m  
o g o d z i n i e  l l e j  

w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych sprze­
dana.

Niewiadomi z pobytu spadkobiercy po zm ar­
łej wdowie t k a r o l i n i e  G o e r d e i  z do­
mu J o h n s  i W o j c i e c h u  G o e r  d e l
i z pobytu niewiadomy właściciel młyna W o j ­
c i e c h  J a g o d z i ń s k i  zapozywają się ni- 
niejszem publicznie.

Wierzyciele, którzy względem jakiej z księ­
gi hipotecznej niepokazującej się pretensyi real­
nej ze summy kupna zaspokojenia szukają, niech 
się z pretensyami swemi do nas zgłoszą.

Wągrowiec, dnia 27. Czerwca 1861.

Donosimy Szanownym Członkom Koła Towa­
rzyskiego Poznańskiego, że wspólna wieczerza, 
po 15 Sgr. za nakrycie, będzie dnia 9. Lutego 
r. b. o godzinie 7 na małej sali B azaru, na którą 
uprzejmie zaprasza W g r e k c y u .

Nowo-urządzony Hotel
„Miasto Rzym “ 

przy ulicy Albrechta (Albrechtsstrasse) Nr. 17. 
w W r o c ł a w i u

poleca uprzejmie J E . Aslel.
NB. Elegancko urządzone pokoje po 10 i 15 

Sgr. na dobę.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 24. Stycznia 1862.

Ż y t o  (węcpel po 25 szefli) trzyma się w ce­
nie. Wypowiedziano 25 węcpli. Na Styczeń 
443/| 2 pł- i list. >/3 pien., na Styczeń Luty 4 4 '/3 
pł. i list. % p ien ., na Luty Marzec 44 % pł. i 
lis t., na Marzec Kwiecień 44T/ , 2 pł. i list., na 
wiosnę 44ł/ ,a pł. i list., na Kwiecień Maj 44 y u  
pł. i list.

O L c o w i t a  (beczka 8000 kwart Trallesa) 
słabo. Wypowiedziano 6000 kwart.. Na Sty­
czeń 16% 2 pł. i list. >/2 pien., na Luty 10%  do 
% — y ,a p ł., na Marzec 16*/e pł. i l is t. , na Kwie­
cień 17 lis t., na Maj 17 % list. #/»  pien., na 
Czerwiec l7 '/3pł. i pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  24. Stycznia.

Pszenica 68—82 tal.
Zyto na Styczeń 5 2 % —y, ta l., na Styczeń 

Luty 52% —52 tal., na Luty Marzec 51% —%, 
ta l . , na wiosnę 51% — >/, ta l . , na Maj Czerwiec 
5 1 % _ %  ta l .,  na Czerwiec Lipiec 51 */a tal.

Jęczmień wielki i mały 36—40 tal.
Groch do gotowania i na pastwę 48—60 tal.
Olej rzepiowy na Styczeń, Styczeń Luty i 

Luty Marzec 12I3/a4— tal., na Kwiecień Maj 
12% —% 3 ta l., na Maj Czerwiec 12%  tal.

Olej lniany 12% tal.
Okowita na Styczeń i Styczeń Luty 17*/, do 

%  tal., na Luty Marzec 17% —%  ta l., na Ma­
rzec Kwiecień 18 ta l., na Kwiecień Maj 18*/, 
ta l., na Maj Czerwiec 18% 2— 1 ' / u —Ya ta l., na 
Czerwiec Lipiec 18%— %  ta l . , Lipiec Sierpień 
19'/a— 19 ta l., na Sierpień Wrzesień 19% tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 24. Stycznia 1862.
Na pr. kurant

Pożyczka rządowa dobrowolna. .
„ z roku 1859.............
„ z roku 1856.............
,, z roku 1853.............

Obligi długu skarbowego 
dito Marchii Elektoralnej 'i Nowćj ’. 
dito miasta Berlina
dit0 »

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
duo dito
(lito Pruss Wschodnich . •
dito P om orskie......................
dito dito . . • ; • • •
dito W . X . Poznańskiego .
dito W . X . Poznańskiego .
dito W . X . Pozn. (nowe). .
dito Szlęskie . . . . . . .  •
dito P russ Zachodnich. . .

Bilety rentowe poznańskie  ..............
Obligacye miejskie 11. Em. Pozn. . . 
Obligacye prowincyalne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L ouisdory.............................    ■ . . .
Akcye kolei żelazn. Starogr. P ozn ., .

pa
pCt. papie- 

1 ruiuL
fotewi- 

1 2114. _
1 % __ 10#%
4 % 108

103
__ 9y%

3 % — 90
3 % 89
4 % — 103
3 Va —• 87%
3 l/a — 93%
4 — . 101
y/i — 87%
3 y a
f1/*

— 81%
—* 100%

4
f / a

103%
98

4 — 95%
»% 95
3% — 87%

97%4 —
4 — 94
5 — 100%
_ _ __ 92
-- — 109%
4 — 91


